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Wiadomości zagraniczne.

— . Petersburg 22  Stycznia. —
P rz e z  rozkaz dzienny Cesarski, zostający 

przy ministerstwie wojny jenerał-m ajor Ładiń- 
sk i,  awansowany zos ta ł ,  za odznaczenie się 
w s łużb ie ,  na je nera ł- le j tnau ta , i mianowany 
naczelnikiem cywilnego zarządu  kraju Zakau- 
kazkiego, z pozostaniem w  armii,  w  miej­
sce jenera ł  le jtnan ta  Hurko 1 —jenera ł  piecho­
ty, jenera ł  adjutant N e id h a r t l ,  mianowany zo­
stał członkiem Rady w o jen n e j ,  z pozostaniem 
w  stopniu jeneral-adjutanta.

S tarszy sekretarz missyi w  Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej , radzca kollegialuy 
hr. Zabicłło , najwyższym Ń Pana ukazem , 
mianowany został konsulem jeneraluym cesar 
sko-rossyjskitn w  Brazylii.

—  IViedeń  18 Stycznia. —
X i ę  Ferdynand Saskc-Koburski, brat króla 

belgijskiego, zachorował tu w tych dniach tak 
niebezpiecznie , źe wątpią o jego wyzdrowie­
niu. Z tego powodu wysłano do synów dostoj­
nego chorego gońców do Paryża i Londynu; 
najmłodszy sy n ,  x ż ę  Leopold, jes t  jedynym 
obecnym tu członkiem familii.

—  Dnia  20  Stycznia. —
Cesarz Jmć postanowił, iż wszystkie osoby 

ze stanu przemysłowego W iednia ,  należące do 
umundurowanych korpusów obywatelskich, wol­
ne są od służby wojskowej i la n d w e ro w e j , i 
że z drugiej strony, do tychże korpusów przyj­
mowane być mogą osoby będące w wieku po­
pisowym.

— Paryż  20 Stycznia  —
W czoraj przyjmował król yciclką deputacyą

izby parów, która złożyła J. K. Mości adres 
jako odpowiedź na mowę tronow ą. Po odczy­
taniu adresu przez p rez esa , król odpowiedział

w najuprzejmiejszych w yrazach , dziękując za 
uczucia, jakie izba w adresie wynurzyła.

Członkowie lewej strony zgromadzili się 
w c z o r a j d l a  porozumienia się względem tak­
tyki zachować się mającej przy rozprawach nad 
adresem, Około 00 członków było obecnych, 
między któremi także mała frakeya, której na­
czelnikiem jest p. Tocqueville, a która nazy­
wa się młodą lew'ą stroną. P Barrot w zyw ał 
swych kolegów, aby przeciw teraźniejszemu 
gabinetowi głosowali. Inni członkowie podo­
bnież się w yraża li ,  i całe zgromadzenie zgo­
dziło się na lo. Z mowy p. Barrot okazuje 
s ię ,  źe lewa stroua nie poda żadnego dodatku, 
ale głosować będzie za dodatkiem konserwaty­
stów, którzy się odłączyli od większości.

Biura izby deputowanych rozstrząsnęły ju ż  
projekt do prawa zapewniający pęusyę dla p. 
Villemaiu. Projekt ten we wszystkich biórąch 
pochwalony zos ta ł ,  kilku tylko członków cpo- 
zycyi czyniło  niektóre zarzuty.

Z raportu francuzkiego konsula na wyspach 
Dupoit Sandwich do ministra spraw zagr. pod 
dniem 15 lipca, okazuje s ię ,  źe król wysp W al- 
l is ,  L aw elua ,  i król wysp F o u ta n a , Pileto, 
żądają protektoratu francuzkiego, co im z stro­
ny rządu francuzkiego zapewnionem zostało, i 
źe dale j ,  wskutku układów między dowódzcą 
fregaty Char/e i królem wysp Gambie, p ro te­
ktorat francuzki i na tych wyspacb przyrzeczo­
ny został z odwołaniem się do potwierdzenia z 
strony rządu francuzkiego.

Do Cherburga nadszedł ro z k a z ,  aby frega-. 
ta Heine Blanche ja k  najspieszniej przygoto­
waną została na podróż w dalekie okofice.

Balet dziecinny pani Weis* z Wiednia uka­
zał się teraz w tea trze  wielkiej opery ;  teatr 
był przepełniony, x iąźę  Nemours i wszyscy kró- 
lewiczowie zaszczycili swą obecnością wiaowi- 
sko. Powodzenie małych taucerek było tak ie ,
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jakiego od wielu lat nie pamiętają. Po każdym 
tańcu dzieci były przywoływane po kilka razy 
i xiąźę Nemours kazał 'oświadczyć paui Weiss 
sw’e szczególne zadowolenie.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa­
nych rozpoczęły się nareszcie rozpraw y -nad 
projektem do adresu Pierwszy zabrał glos p 
Gnstaw Beaumont.

L a  Presse a za nią i inne gazety paryzkie 
powtórzyły wiadomości, źe wieża sławnej ka­
tedry Strasburgskiej pochyliła się i grozi upad­
kiem. Gazety Strasburgskie natrząsa ją  się z 
tego doniesienia, które je s t  czystym wymy­
słem.

—  JLondyn 19 Stycznia. —
Pan Prilchard opuścił wczoraj A n g l ię , uda­

jąc  się na posadę swoją do wysp Żeglarskich. 
P rzybędzie on na miejsce przeznaczenia swego 
przez Mexyk za 10 do 12 tygodn i, może tyl­
ko dla tego , aby zapobiedz nowym kollizyom 
z francnzami, jeżeli prawda j e s t ,  co donosi 
dz. Patriot, źe już  w lipcu r. z. fraucuzki o- 
k rę t  wojenny ukazał się przed wyspami Źeglar- 
skiemi, i starał się zawiązać stosunki z naczel­
nikami tych wysp.

Największa parowa fregata naszej m arynar­
ki R etribution , odbyła wczoraj próbę jazdy  z 
Blackwal do Chatham ; upłynęła w 1 godzinie 
15 mil angielskich, i daje się z wielką ła tw o­
ścią kierować pomimo swej wielkości i swego 
ciężaru. — Maszyny z przynaleźytościami ważą 
6 0 0  ton czyli 1 ,200,000 funtów. W  Kajucie 
tak mało czuć się dają wstrząśnienia i kołysa­
n ie ,  j a k  gdyby okręt stał spokojnie na kotwicy.

Okręt pakietowy IVaterwiłch  spotkał w swej 
drodze z Londynu do H uli,  kapitana i osadę o- 
k rę tu  A n Slorry  w otwartym statku , ua któ­
rym się ratowaii ’po rozbiciu się ich okrętu ,  
który przybywając z guanem od wyspy Ichaboe, 
osiadł na piasku pod Harborough Sund. Gdy 
guano przesiąkło wodą m orską,  mocne z niego 
wydobywające się wyziewy ostrzegły osadę o 
nowem niebezpieczeństw ie, schroniła się oua 
czemprędzej na s ta tek ,  i zaraz potem wybu­
chła straszna explozya gazu powstałego z gua­
n o ,  która przodek okrętu  w drobne kawałki 
roztrzaskała

—- M adryt 14 Stycznia. —
Senat nkończył swe rozprawy nad projek- 

-  tem reformy i wszystkie ar tyknły , jak w kon­
gresie uchwalone by łv ,  przyjął.

Ayuntamiento w Barcelonie przysłało lu 2ch 
swoich członków z przedstawieniem przeciw 
odwołaniu barona Meer. Nie udał się też tam 
jeszcze jenerał  Don Manuel de la Concha.

— A teny  31 Grudnia. —
Jenerał Church, rodem anglik ,  został ze

służby greckiej usunięty, a w jego miejsce mia­
now any je n e ra ł  Grivas, rodowity grek. Anglia 
miała z lego powodu objawić gabinetowi ateń­
skiemu swoje ubolewanie , gdyż Church byłto 
mąż wielce zasłużony.

— Dnia 6  Stycznia. —
Nowy rok zaczyna się pod pomyślną w ró ż ­

bą dla Grecyi. Wiadomości z prowincyj są z a ­
spokajające , wszędzie panuje spokojność i bez­
pieczeństwo Ministerstwo stara się nieustan­
nie o wzmocnienie tronu w  czem wspierane 
je s t  gorliwie i szczerze przez jjJ części naro­
du. Moc charakteru Colettego, umiarkowanie 
i doświadczenie jednają mu coraz więcej zau ­
fania i zapewniają jego ministerstwu długą t rw a ­
łość jeżeli uieprzewidziaue nie zajdą wypadki. 
Reprezentanci obcych mocarstw są mu p rzy ­
chylni i wspierają jego plany.

—  N ew-Jork  31 Grudnia. ■—
W  hrabstwie Van-Ransse!aer , w  państwie 

N ew -Jorksk ie in , wybuchła ana ich ia ,  a naw et 
wojna domowa w skutek oporu dzierżawców 
przeciw płaceniu czynszu należnej właścicielom 
gruntowym W szelako władza poskromiła r o z ­
r u c h ,  a winni zostali ujęci i w więzieniu osa­
dzeni.

iSozntnitiM ci.

C Z A R N Y  S T A R O S T A  

Powieść historyczna z pierwszej połowy ze­
szłego wieku.

Po o b u  b rzeg ach  W is ły  sze rzą  się d a lek ie  la ­
sy  w  g ł ą b  k ra ju .  N ie liczne ,  z an iedbane  d rog i  
p r z e r z y n a ją  tę o k o l icę ,  k tó ra  i dziś jesżeze nie 
wie lce  o ży w io n a  , b y ła  tcinci bardzie j  o p u s to sz a ­
ł ą  w  p ie rw sz y c h  lalach  zeszłego w i e k u ,  po n i e ­
d a w n y c h  b u rz ac h  dom ow ej  i szw edzkie j  wojny,, 
W io d ą c y  z p o łu d n ia  ku  stolicy gośeienicc c iągnie  
się samotnie i o d ludn ie  pośród  leśnej  k ra in y ,  r z a d ­
k im  ty lko  tu rk o tem  w o z ó w  p rz e ry w a ją c  p o s ę p n ą  
c iszę ,  jaka  tu  p o w sze ch n ie  p rzez  w ięk szą  część 
ro k u  p a n o w sć  z w y k ła .

Dopiero  w  porze  jes iennych ł o w ó w  , gdy  p an  
tej okolicy z jech a ł  do p rzepysznego  zamku , l e ż ą ­
cego w  głębi  ty ch  lasów  , p rzy  h ic ra ły  tut. jsze s t r o ­
ny  o d m ie n n ą  wcale  postać. Sam otny d o tą d  go­
ściniec o ż y w ia ł  się na tenczas g w a rn y m  t łu m e m  
w o z ó w ,  s łu ż b y  i k o n i ,  liczne o rszak i  d w o rz a n  u -  
g an ia ły  się po  sąs iedztw ie  za rozkazam i p a ń sk ic -  
mi ; p rz y b y w a l i  goście za gośćmi; w y p ra w ia n o  Du­
szne ł o w y ,  gdzie d o tychczas  ty lk o  szeless p r z e ­
m yka jącego  zw ierza  lub  sw o b o d n y  śp iew  p taszą t  
s ły szeć  się d a w a ł ,  zab rzm ia ła  nagle szalona m y ­
śl iwska w r z a w a  s t r z e lc ó w ,  o g a r ó w ,  t r ą b k i  i 
s t rza łó w .

A n a w e t  p ł e ć  n a d o b n a  Iubiała  uczęstn iezyć w  
tej zabójczój r o z ry w c e !  J a s n e  p o ra n n e  s ło ń ce  p r o -  
m ien iło  się weso ło  pomięflźy d rz e w  z ie len ią  i o -  
św ieca ło  dw ie  p iękne  n i łode  p o s t a c i e ;  k tóre  na 
lekk ich  k ra jo w y c h  konikach g n a ły  w ra z  z ca łem  
g ro n em  m yśl iw ych ,  za ruszonym  jeleniem, jak g d y ­
b y  na wyścigi d o c ie ra ły  do ęelu d łu g o  u p ra g n io ­
nego szczęścia.

, ,A h  s t ry ju  1“  z a w o ła ła  m ło d s z a  do  jadącego  
z boku . m ężczyzny  , odznacza jącego się sz lach e tn ą  
p o s t a w ą ,  i lubo nie w  p ierw szym  kw iecie  wiekll ,  
lecz jeszcze zawsze czers tw ego  i p ięknego .— ,,Ach  
s t r y j u ,  za późno  p rzy jed z iem i— tainci są  już  da ­
w n o  za m ostein . “



„ O b ie rz em y  b l iż sz ą  d ro g ę  przez  po tok  , Kazi - 
miro** o d p a r ł  to w a r z y s z ,  poczem  z w ra c a ją c  się 
do drugiej niewieście j uczestniczki t y c h  ł o w ó w ,  
delilcatnój i nieco t rw o ż n e j  b l o n d y n k i ,  z a p y ta ł .  
„ A  nasz  m iły  gość czy się nie b o i? "

„N ie  boję  s i e , "  o d rz e k ła  b l o n d y n k a ,  lecz jej 
n ie sp o k o jn e  o k o , ś ledzące hoj .źliwie g łębokość  
p o t o k u ,  z a d a w a ło  widocznie fa łsz  jój w y ra z o m .

\ , , T e d y  n a j l e p i e j ! o z w a ł  się jeździec p r z y p u ­
ściwszy konia n a p rzó d .  „ P o w o l i  Kazimiro! O b a -  
czysz sw aw o ln ico ,  _e się na  n iebezp ieczeńs tw o n a ­
razisz. Pozostań  się za n a m i ,  a pani p o z w ó l ,  a -  
b y m  ci konia p rz y tr z y m a ł .  K az i in iro ,  ukosem  na 
d ó ł .  Z w o ln i j  pani cugli k o n io w i , p a n n o  M aty ldo  
miej się na b acznośc i ,  skaczem y!"

Kazimira  j e d n a k ,  pom im o napom nien ia  s t r y j a ,  
z jech a ła  p ros to  na d ó ł  , p rze lec ia ła  pędem  p rzez  
o b ry z g u ją cy  ją p o t o k ,  i p o g n a ła  ró w n ie ż  p r ę d k o  
na  s t ro m ą  górę  , k tó ra  się po  tamtym b rzeg u  p o ­
t o k u  w znosiła .  W jechaw szy  na  sam w ie rzc h o łe k ,  
o b e jrz a ła  się ze śmiechem na o t r y ja ,  k tó r y  z t r o ­
sk l iw ą  os t rożnośc ią  p r z e p r o w a d z a ł  sw o ją  t o w a ­
rz y szk ę  najwy.godniejszemi miejscami.

„ J a m  O s s o l iń s k a / '  o d p o w ied z ia ła  Kazimira  z 
dum ą , gdy ją  s try j  za jej n iew czesną  ś m ia łk o w a -  
tość k a rc i ł .  „ S j  ieszmy inaczój p rzy b ęd z iem y  za 
p ó ź n o .

D ru ż y n a  m yśliw ska  zapuści ła  się tym  czasem 
c o ia z  dalej  w g ł ą b  l a s u ,  nie m ogąc  przec ież  d o ­
ścignąć je le n ie ,  k tó ry  zawsze jeszcze dość znacz ­
nie w y p r z e d z a ł  gon iących  za s o b ą  n iep rzy jac ió ł .

„ J a k  się p o k a z u je ,"  r z e k ł  s t ry j  do  p rzy jac ió ­
ł e k ,  „ g o  niwiy na p r ó ż n o  za jeleniem. O to  już  b l i ­
sko  granica  , a po tamtej s t r o n i e . nie w o ln o  nam 
ścigfec z w ie rz a ,  c h y b ab y śm y  się na  tys iączne  n ie ­
p rzy jem n o śc i  w ys taw ić  m ie li ."

Doniesienia
N r o 996.

w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ] i  p o l i c y i

W S E N A C I E  RZ.ąOZACYM.

Wolnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

dy Senat R ządzący  pod d. 16 Sierpnia 
1844 r. do Nr. 3892 D G. S. zatwierdził kie­
runek Kolei żelaznej Krakowsko-górno-Szląskiej’ 
W sekcyi I .  na Krowodrzą, Łobzów, Bronowj- 
ce m ałe,  Mydlniki, R z ą s k ę , Z abierzów , Nie- 
goszowice, Rudawę, Pisary, Gwoździec i Krze­
szowice, i w lytn kierunku budowa drogi ż e ­
laznej rozpoczętą być ma, przeto Wydział Spraw 
W .  i P. informując o tem wszystkich 'posiada­
czy^ prze# których grunta taż droga przecho­
dzić m a^gak  równie posiadaczy g run tów , kie- 
ruukowi temu przyległych, w zyw a ich niniej­
szym , aby składania na swych gruntach mate- 
r 3'ałów do budowy drogi potrzebnych, a miano- 
^ le,e drzewa i kamienia dozwolili, oznajmując 
j^teressowanym posiadaczom iż zaraz  pc zro­
bieniu szczegółowych rozmiarów gruntów pod 
•kolej zajnć się mających, wynagrodzenie za 
stracone kurzyści i dozwolone użycie placów

„ S ł y s z y s z ,  M a ty ld o ? "  o z w a ła  się Kazimir? szy­
d erczo  do sw oje j  to w a rz y sz k i .— „C zy  i w  twojój 
ojczyźnie są  tacy  p rzezo rn i  p an o w ie ,  k tó rzy  w szy ­
stko ,  a n a w e t  s w o b o d n ą  r o z ry w k ę  ł o w ó w  p o d  
r o z s ą d n ą  u w ag ę  u io r ą ? "

„M a sz  zb y t  u szczyp l iw y  języczek, moja ko ch a ­
na sy n o w ic o ,"  r z e k ł  s t r y j ,  u r a ż o n y  iż w o b e c n o -  
ści pięknój niemki tak o s t ry  p rzycinek  us łyszeć  m u ­
s ia ł .  „ T w o ja  lekkom yślność  n a z w a ła b y  może i to 
ta k ż e  r o z r y w k ą ,  g d y b y  z p o w o d u  liebego zw ie ­
r z a ,  p r z y sz ło  du ro z le w u  krwi,  lu d zk ie j? "

„ P rz y n a jm n ie j  nie lękam się n ieb e zp ie cz ee s tw a ,"  
o d p a r ł a  śm ia ło  K a z im i ra . - - „ J e ż l i  n iegrzeczny s ą ­
siad p ragn ie  koniecznie s p o r u ,  tedy niechaj w y ­
s tąp i,  my jesteśmy gotowi.  A le  t y ,  s t ry ju  S e w e ­
r y n i e ’, inaczej m oże  sądz isz?"

„ A b y  się nie lękać  n ieb e zp ie cz eń s tw a ,  t rzeba  
mieć s łu szność  za s o b ą "  o d p o w ie d z ia ł  s try j  ż y ­
wo. „ W  ty m  zaś w y p a d k u  ,  b y ł a b y  wina na n a ­
szej s t r o n ie . "

„ W id z isz  M a ty ld o , "  z w ró c i ł a  się Kazimira do 
swojej jasnow łose j  p r z y ja c ió łk i ,  „ ż e  nasza  d a w n a  
szlachta  n ie sp raw ied liw  e za g w a ł to w n ą ,  p o r y w c z ą  
i n am ię tną  j r s t  okrzyczana .  P rzynajm niój  h ra b ia  
S e w e ry n  O sso lińsk i  s tanow i św ie tny w y ją te k — "

(Z>. c. n .)

P R ZY J E C H A L I  DO KRAKOWA.

O d  dnia  5 do dnia  6 L u te g o .

K n o c  Józef,  z Galicy i; - -  Bejcbaus F r y d e r y k ,  
H e rm ie  Anton i  z P ru s s .  .

W y je c h a li  z  K ra k o w a .

Pre jssig  Antoni ,  K e rń e ro w sk k .  A ntoni ,  M icha­
ł o w s k i  A dam  do Polsk i;— K raus  Ig n acy  do G a l ic y ’

Li rzędowe.
pod skład roateryałów łącznie z wynagrodze­
niem za odstąpienie gruntów nt/ctąpi 

Kraków d. 4  Lutego 1845 r.
Senator Prezydujący

KOPFF.

Referendarz 1,. W olff.

P is a r z  T r y b u n a ł u .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publiczni’ ; wiadomości, iż na ż ą ­
danie W . Frauciszka X «w crego Placera nota-’, 
ryusza publicznego kuratora massy ś, p. Józe­
fa i Maryi M arkow skuh małżonków,- w Krako­
wie przy ulicy Mikołajskiej pod L 648 zamiesz­
kałego , na drodze periraktacyi spadkowej, sjtrze- 
daną będzie przez publiczną licytacyą kamieni­
ca w Krakowie przy ulicy ś. Anny pod L. 312  
w  gminie III. stojąca , do massy ś. p. Józefa
i Maryi Markowskich uiałżouków należąca , f ron­
tem od południa z ulicą ś. Anny, od zacho­
du z ulicą przeczną prowadzącą od ulicy ś. 
Anny do uhey S zń w sk ić j , od północy z ka­
mienicą N. 313 M a rx y n a ,  a od wschodu z ka-
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mienicą N. 311 Ferdynanda Kojsiewicza grani­
cząca.

Cena szacankow a i warunki sprzedaży tej 
kamienicy reskryptem Trybuuału M. Krakowa 
z  d. 27  Stycznia 1845 r .  W. 363 wydanym, 
ustanowione są następujące:

1) Szacunek kamienicy pod L- 312 przy u- 
licy ś. Anny położonej,  do massy ś. p. Józefa 
i Maryi Markowskich małżonków na leżące j . na 
mocy kontraktu nabycia tejże przez ś. p. Józe­
fa Markowskiego d. 5 Lutego 1820 r ustana­
wia się w summie złp. 10,000.

2) Chęć licytowania mający złoży tytułem 
vadii 1/ I0 część szacunku czyli złp. 1000 któ­
rą  kwotę w razie niedotrzymania w arunków  
licytacyi utraci v i nowa licylacya na koszt i 
s t r a tę ,  a nigdy na zysk uiedotrzymującego.,o-, 
głoszoną zostanie.

3) Nowonabywca zatrzyma połowę szacun­
ku przy nabytej kamienicy, od której summy 
obowiązany będzie do Kassy Depozytu Sądowe­
go lub gdzie z prawa wypadnie opłacać pro­
cent po V\oo dwoma ratami półroeźneiri decur- 
sive , sam zaś kapitał zwrócić i zapłacie komu 
z prawa przyuależeć będzie k«żdego roku za 
półroczuem naprzód wypowiedzeniem.

4) Resztę szacunku po potrąceniu długów 
hypoteeznych, kosztów licylacyi i admiuistracyi 
jakie przyznane zos taną ,  złożyć ma do Depo­
zytu Sądowego najdalej w dui 14 po licytacyi.

5) No*, ouabywca obowiązany będzie przez 
czas dopóki połowa szacuukn na elokacyi na­
bytej realności pozostan ie , realność nabytą w  
Tow arzystw ie  Ogniowem w któremkolwiek bądź 
zajissekurować, i kwity z opłaconych należy- 
tosci z tego tytułu przy wypłacie procentów o- 
kazyw ać .

6) Po dopełnieniu warunku 4 otrzyma dekret 
dziedzictwa.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na 
Audyencyt Trybunału W . M. K rakow a, w Kra­
kowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 106 zw y ­
kłe od godziny 10 rano posiedzenia swe odby­
w ającego , za popieraniem Adwokata Jana Ste­
fana Hieronima Rzesińskiego 0 .  P. D. w Kra­
kowie przy ulicy Kannnnej pod L. 124 zamie­
szkałego, w imieniu kuratora massy ś. p. Jó­
zefa i Maryi Markowskich czyniącego.

Do której wyznaczają się 3 termina:
1. na dzień 8 Kwietnia)
2. na dzień 9 Maja ) 1845 r.
3. na dzień 6 Czerwca)

W zyw ają  się przeto na takową licytacyą 
wszyscy chęć kupna mający, tudzież wierzy­
ciele prawo rzeczowe mający, aby się na pierw­
szym terminie licylacyi zgłosili i prawa swe przy 
ustanowieniu Adwokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków d. 31 Stycznia 1845 r.
Janicki.

C E N Y  Z B 0  Z A 
N a  targowicy publicznej w Krakowie w 3eh 

gatunkach praktykowane.

Dnia 3 i 4 i . G atunkk 2. G atunki 5. G atunek

Lutego. od do od do od do
184 5  roku

*•1 fi* z. g. z. Ig. Z* 1ft t.;. *•1 z. fi*
K r  z. Pszenicy. 19 — 20 — 18 — 18 j 10 — ___

....... 18 — 19 — — — 17 — — — — —
,, Jęczmień. 1 15 15 15 — — - — - — ... —

Owsa .... 7 e; 8 5 — — — - — —
,, Grochu.. . 19 24 — - 47 - - — ~

,,  ' Uzepaku. ___ ___ 29 ■ — n __ __ — ___ —
T atark i . . -- — 30 — __ — - — — — —
Soczewicy — — — - — - - — — — - — —

}, Prosa ...... --- — — — — — - — — — —
W ic lo g r .
Ziemniak. — .— — - — — — — — — — —

Koniczyny ___ — — — — —- — — — —.
Centnar si»na od zł 3 8r (3 do zl . 2 gr. 2 4 / Cent
nar słomy od zł. 3 gr. 12 zt. 2 gr -24 
Masła garniec od zip. 7 gr, —- do złp 8 gr. 45
J a j  kurzych k o p a ..................................zt.  2 gr. —
Drożdży wanienka od zip. 4 do zł,  6.
Okowity garniec z opłata od złp. 3 no złp, 4 gr. —
Spiry tusu  garniec" z opłata od złp. 5 do zip. 6 g r .  

Sporządzono w niórze Komissariatu Targowego.
Kraków d. A  Lutego 48 4 5  r.

Komrnissarz Targowy.

IV, Dobrzański.

doniesienie prywatne.

XX xxxxxxxxx
vJfc,

X  Są do nabycia z wolnej ręki bardzo ko- X  
X  rzyslflie od Sgo Jana 1845 roku Dobra X  
X  Ziemskie DrozejowLe w Królestwie Pol- 
X  skiem Guberuii Radomskiej Okręgu Skalb- " 
X  mierskiem położone. Dobra te mające X  
X  najpiękniejszą glebę pszenną są rozle- X  
X  głe 1000 morgów wiedeńskich urządzo- X  
X  ny płodozmian pańszczyzną dostateczną X  
X  Budowle gospodarskie w dobrym stanie X  
'  a zabudowania włościańskie są tychże X  

X  własnością wieczystą. Przedający zosta- X  
X  w ja na gruncie 1000 owiec w połowie X  
X  elektoralnych oraz inw entarz potrzebny X 
V  do uprawy gruntu, piękny zawód krów X  
X  żuławskich i wszelkie ruchomości. Bjiż- X  
X  szą wiadomość powziąść moźua od wtą- X  
X  ściciela tychże dóbr za zgłoszeuiem się X  
X fra n co  przez Miechów, Skalbmierz w Dro- X  
^  zejowicacb. (Jr.j-  ^

> X X X X  X X X X X ’ X ,X X X * X  X X X X


